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Czy Wejherowo  
jest miastem zamożnym?

Ile pieniędzy straciło Wejherowo?

M iarą skutecznego 
zarządzania mia-
stem jest m.in. chęć 
i umiejętność pozy-

skiwania środków europejskich. 
Prawie wszyscy włodarze z oko-
licznych miast robią to dużo lepiej 
niż obecny prezydent, który wielo-
krotnie nawet nie starał się skła-
dać projektów do Urzędu Marszał-
kowskiego czy ministerstw.

Przez wiele lat prezydent 
Krzysztof Hildebrandt starał 
się chwalić projektami unijny-
mi, ale prawdziwe dane poka-
zują, że wszyscy lokalni burmi-
strzowie są skuteczniejsi. 

Zamożność Wejhero-
wa to kwestia bardzo 
prosta do zweryfiko-
wania. Zestawienia 

i dane są powszechnie dostęp-
ne. Wystarczy tylko polegać na 
liczbach, a nie na propagandzie. 
Ostatnia kadencja obecnych 
władz przyniosła spadek Wejhe-
rowa o prawie 60 pozycji w ran-
kingu zamożności samorządów 
(z miejsca 98 na 154).* Ściągnąć 
inwestycji nie potrafimy, ale za 
to zadłużyć się już tak (zadłuże-
nie miasta to 62 mln zł przy 200 

mln budżecie). Ranking Mini-
sterstwa Finansów dotyczący 
wskaźnika dochodów podatko-
wych na mieszkańca jest już 
bezlitosny – plasuje Wejherowo 
na 288 miejscu wśród 304 miast 
w Polsce.**

Tak być nie musi. Co bar-
dziej ambitni włodarze wal-
czą o przyszłość i rozwój swo-
ich małych ojczyzn? Nasi po 20 
latach rządów walczą o swoje 
przetrwanie. Przykro, że odby-
wa się to kosztem nas wszyst-
kich. I  jeśli sądzą Państwo, 

że nic Wam nie ubywa z kiesze-
ni w związku z obecną polityką 
władz Wejherowa – to niepraw-
da. Gdy jesteście przekonani, 
że wszystko, co mogło zostać 
wykonane właśnie się dokona-
ło, a inne rzeczy nie były real-
ne, bo tak Wam napisano w ratu-
szowej gazecie – to nieprawda. 
Obecna władza niczym piękny 
okręt dryfuje w bliżej nam nie-
znanym kierunku. Na horyzon-
cie widnieją kolejne budowle 
„ku czci, ku chwale”. Obraz ten 
dopełniają puchary i statuetki … 

Pytanie czy w odmętach wody 
nie ukrywa się jakaś skała, 
przez którą ten okręt zatonie?!

REDAKTOR NACZELNY 
GAZETY DLA WEJHEROWIAN

TOMASZ WILLMA

*�Bogactwo samorządów. Ran-
king dochodów JST 2017, 
Wspólnota, oprac. prof. P. 
Swianiewicz

*�*Wskaźniki dochodów podatko-
wych dla poszczególnych gmin, 
powiatów i województw na 2018 r. 
Ministerstwo Finansów

Patrząc na wielomilionowe planowane inwestycje (Wodne Ogrody czy kolejka liniowa) i te dotychczas zrealizowane („szklany 
daszek” przy Książnicy prof. Labudy za 1,8 mln zł, woliery w parku za 1,8 mln zł) można stwierdzić, że tak uważają obecne władze 
Wejherowa. W końcu nie funduje sobie kryształowego dachu ktoś ubogi.

We wrześniowe popołudnie (6.09), w przytulnej kawiarni „Dobre 
Czasy” w Wejherowie, odbyło się spotkanie z mieszkańcami. 
Przekrój wiekowy uczestników dyskusji był bardzo duży. 
Dzięki temu była możliwość poznania poglądów szerokiej 
grupy wejherowian. Oczekiwania, niespełnione nadzieje, 
plany na przyszłość zdominowały dyskusję. Mieszkańcy 
chcą miasta pozbawionego układów i partyjnych szyldów. 
Miasta słuchającego ich głosu. Miasta Przyjaznego Ludziom. 
Wszystkim przybyłym dziękujemy za poświęcony czas 
i motywację do dalszej pracy. 
Dla Wejherowa!

Dobre Czasy Dla Wejherowa

Analiza danych groma-
dzonych przez Ministerstwo 
Inwestycji i Rozwoju obnaży-
ła przykrą prawdę i pokazała,  
że obecne władze miasta Wej-
herowa wielokrotnie nawet nie 
próbowały pozyskać środków 
na projekty unijne.

W konkursach zawsze jest 
więcej chętnych niż pieniędzy 
do podziału - to zrozumiałe. Jed-
nak żeby zyskać trzeba wykonać 
pierwszy krok, jakim jest wnio-
skowanie o pieniądze unijne. 

Jako mieszkaniec Wejherowa 
chcę podkreślić jedno – jestem 
rozczarowany, że moje rodzinne 

miasto nie wykorzystuje szansy. 
Szansy na lepsze przedszkole, 
bardziej przyjazną szkołę, bez-
pieczniejsze drogi, atrakcyjniej-
szą przestrzeń publiczną.

Zadajmy sobie pytanie – 
czy chcemy, aby Wejherowo 
korzystało z szansy na zdoby-
cie środków unijnych? Jeśli tak, 
to wybierzmy tę przyszłość dla 
nas i naszych dzieci. Wybierz-
my zmianę, która już dokonała 
się w naszych głowach. Wyko-
rzystajmy szansę, bo drugiej 
nie będzie.

str. 8
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MATEUSZ 
SCHMIDT

Klub Radnych  
Dla Wejherowian
Doświadczenie i zaangażowanie na rzecz mieszkańcówNajmłodszy klub 

radnych w wejherow-
skiej Radzie Miasta 
– Klub Radnych Dla 
Wejherowian może 
pochwalić się dużym 
wpływem na lokalną 
politykę i ważne dla 
mieszkańców nasze-
go miasta decyzje 
podejmowane w Ra-
tuszu.

Pokłosiem sesji absoluto-
ryjnej w roku 2017, gdzie 
czwórka radnych – Tere -
sa Skowrońska, Arkadiusz 
Szczygieł, Grzegorz Skow-
roński i Mateusz Schmidt, 
jako jedyni nie poparli poli-
tyki obecnego prezydenta, 
były spotkania i rozmowy 
o wspólnych wizjach przy-
sz łości naszego miasta. 
Zarówno pomiędzy radny-
mi, jak i  z organizacjami 
społecznymi w Wejherowie.

14 listopada 2017 powo-
łano do życia Klub Radnych 
Dla Wejherowian. To jedy-
ny realnie i otwarcie opozy-
cyjny klub, który kontestuje 
chybione inwestycje i wydat-
ki rządzącego ponad 20 lat 
Prezydenta.

Dwukrotnie na sesjach 
Rady Miasta została przed-
stawiona uchwała proponu-
jąca budowę całorocznego 
obiektu na ulicy Kalwaryj-
skiej. Radni naszego klubu 

starali się przekonać rzą-
dzących do zmiany poglą-
dów nt. budowy sezono -
wego otwartego basenu. 
I zaproponowali postawienie 
tam obiektu, który mógłby 
być wykorzystywany przez 
cały rok. Naszym zdaniem 
można pozyskać partne -
rów zewnętrznych, a także 
dofinansowania na budowę 
takiego obiektu. Nasza pro-
pozycja była także pokło-
siem braku dofinansowania 
do projektowanych Wodnych 
Ogrodów ze środków z rewi-
talizacji.

Wejherowo jest miastem 
o bardzo wysokim wskaźni-
ku zanieczyszczenia powie-
trza. Radni naszego klubu 
we współpracy z  osoba-
mi zajmującymi się tema-
tem smogu od lat opraco-
wali miejski program walki 
z  niską emisją. Zakłada-
jący m.in. dof inansowa -
nia na w ymianę źróde ł 
ogrzewania tylko ze środ-
ków budżetu miasta. Do tej 
pory programy realizowane 
w Wejherowie opierały się 
na działaniach Wojewódzkie-
go Funduszu Ochrony Śro-
dowiska, nasi radni chcie-
li zdynamizować ten proces 
w mieście włączając miasto 
w większym stopniu do dba-
nia o lepsze powietrze.

Z inicjatywy Pani Teresy 
Skowrońskiej, wieloletniej 

przewodniczącej Komisji 
Mieszkaniowej Rady Mia-
sta, został złożony projekt 
uchwały w sprawie przystą-
pienia Wejherowa do rządo-
wego programu Mieszkanie 
Plus. Potrzeby mieszkanio-
we są w Wejherowie bardzo 
duże. W obecnej kadencji 

nie powstał żaden budy-
nek komunalny czy socjal-
ny. A kolejki na przydział 
mieszkania regularnie się 
wydłużają. Wielu osób nie 
stać na komercyjny zakup 
mieszkania, bo nie posia-
dają zdolności kredyto -
wych. Program ten pozwa-
la na nabycie mieszkania 
na wynajem, z osiągnięciem 
własności. Po burzliwych 
dyskusjach, Rada Miasta 
przyjęła tę uchwałę i zobo-
wiązała Prezydenta do dzia-

łania na rzecz rozpoczęcia 
programu w Wejherowie. 
Idąc za ciosem, na specjal-
nie zwołanym posiedzeniu 
komisji stałych rady mia-
sta: Spraw Komunalnych, 
Gospodarczej i Obrotu Nie-
ruchomościami i Mieszka-
niowej nasi radni zapropo-

nowali lokalizację i wskazali 
wolne działki, na których 
takie budownictwo mogło-
by powstać.

To najważniejsze z inicja-
tyw całej grupy radnych. 
Należy do tego dodać indy-
widualną aktywność każde-
go z wyżej wymienionych. 
Bo każdy z naszych radnych 
jest specjalistą w  swoim 
fachu i bardzo merytorycz-
nie podchodzi do spraw, któ-
rymi zajmuje się indywidu-
alnie.

Do najważniejszych inicjatyw klubowych 
należy zaliczyć tak zwaną uchwałę 
basenową, projekt stworzenia miejskiego 
programu ograniczenia niskiej emisji 
(walka ze smogiem) 
i projekt przystąpienia do rządowego 
programu Mieszkanie Plus.

TOMASZ 
MAGULSKI 
Niezależny 
Doradca 
Finansowy

Kochane pieniążki
Jak pożyczkodawcy drenują naszą kieszeń

Początek roku szkolnego 
to żniwa dla banków i firm 
pożyczkowych. Zwiększone 
wydatki na szkolną wyprawkę 
pochłaniają duże pieniądze. 
Na to tylko czekają firmy 
pożyczkowe i banki.

Dobry zwyczaj, nie poży-
czaj, mówi przysłowie. Naj-
lepiej starać się tak żyć i tak 
planować z wyprzedzeniem 
wydatki, aby nie być zmu-
szonym do zaciągania kre-
dytów. Oddając pożyczone 
musimy to zrobić z procentem 
– mniejszym lub większym, ale 
zawsze.

Teoretycznie łatwo spraw-
dzić, jaki jest koszt kredytu. 
Mówi o tym wskaźnik tzw. 
rzeczywistej rocznej stopy 
oprocentowania (RRSO), 
który uwzględnia wszystkie 
podstawowe koszty kredytu 
takie jak: odsetki, prowizje 
oraz składki ubezpieczeniowe. 
W założeniu jest to uniwersal-
ny wskaźnik, który pozwala 
nam porównać różne oferty. 
Najtańsza będzie ta, gdzie 
RRSO jest najniższe.

Wiedzą to także pożycz-
kodawcy, którzy nauczyli się 
„maskować” ten wskaźnik. 
Do RRSO nie zalicza się opłat 
dodatkowych, np. za prowa-
dzenie konta, odbiór rat bez-
pośrednio w domu klienta, 

wydruk aktualnego harmono-
gramu spłaty, czy innych opłat 
manipulacyjnych. Warto dopy-
tać o takie rzeczy, ponieważ 
może to znacznie zwiększyć 
koszt kredytu i oferta, która 
wydawała się najtańsza, wcale 
taka nie będzie.

Dośw iadczen ie  ucz y, 
że większość klientów nie 
zwraca uwagi na wysokość 
rzeczywistej rocznej stopy 
oprocentowania, skupia-
jąc się jedynie na wysokości 
miesięcznej raty, która ma być 
„korzystna”. Dziwi to tym bar-
dziej, że banki i firmy pożycz-
kowe mają obowiązek w swo-
ich ofertach informować 
o wysokości tego wskaźnika. 
Przyjrzyjmy się reklamom 
telewizyjnym. RSSO wyno-
si się w nich, w zależności 
od firmy, od kilku do kilkuset 
procent w skali roku! I nikogo 
to nie zastanawia, choć ocie-
ra się to już wręcz o lichwę.

Najdroższym kredytem jest 
tzw. „chwilówka”, a klienci 
i tak chętnie z nich korzystają. 
Jest tak dlatego, że „chwilów-
ki” to na ogół nieduże kwoty, 
które spłacamy po miesiącu, 
góra po kilku.

Pożyczamy zatem 1 tys. zł, 
a  po miesiącu oddajemy  
1,2 tys. zł. Kosztuje nas to rap-
tem 200 zł, co w skali miesią-
ca stanowi 20 proc. Kwota 
niby niewielka, ale to oznacza, 
że oprocentowanie w skali 
roku, liczone według meto-
dologii RRSO, wynosi 240 
proc! Dlatego „chwilówka” 
to korzystna oferta… ale dla 
firm pożyczkowych.
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Moje największe zawodowe wyzwanie 
to sporządzenie w 2017 r. dokumentacji 
unijnej dla 3 specjalistycznych wojewódzkich 
szpitali: dwóch w Gdyni i jednego 
w Gdańsku. Cztery projekty zdrowotne 
za łączną sumę 180 milionów złotych 
okazały się zwycięskie, najwyżej ocenione 
w województwie i uzyskały 110 mln dotacji.

ARKADIUSZ 
SZCZYGIEŁ

Niech czyny świadczą 
o człowieku, nie słowa
Projekty dla ludzi – mój powód do dumyW trakcie ostatnich 

rozmów dostałem wiele 
pytań, ale jedno powta-
rzało się kilkakrotnie 
„Jakie są Pana główne 
osiągnięcia zawodo-
we? ”. Odpowiedź 
jest krótka i konkretna 
– pozyskanie ok. 200 
milionów złotych dota-
cji na różne projekty. 
Kilkanaście pozycji, 
a jeden cel – popra-
wa jakości życia nas 
wszystkich.

Zarządzanie, ekonomia i samo-
rząd to moja pasja. Uważam, 
że dobrym życiem ludzi rządzą 
w dużej mierze liczby. Nad-
mierne kredyty, nieudolne 
wydawanie pieniędzy – powo-
dują rozgoryczenie i frustrację. 
Rozsądne planowanie, inwe-
stycje w człowieka – dodają 
energii i pozwalają się realizo-
wać. Tak dzieje się w naszych 

no, Szemud, Bolszewo, Łężyce 
i inne do tej pory z racji wyko-
nywanego zawodu były w obsza-
rze moich zainteresowań. Teraz 
czas na Wejherowo! Remont 
i budowa dróg, moderniza-
cja energetyczna, aktywizacja 
zawodowa bezrobotnych i osób 
niepełnosprawnych, zachowa-
nie dziedzictwa kulturowego 
– te i wiele innych zadań chcę 
realizować dla Wejherowa.

I wreszcie mój konik. Coś, 
co osobiście sprawia mi naj-
większą satysfakcję – projek-
ty związane z podwyższeniem 
jakości usług zdrowotnych. 
W latach 2004‒2006 byłem 
pomysłodawcą i autorem pro-
jektu, dzięki któremu szpital 
w Wejherowie uzyskał ok. 850 
tys. złotych wsparcia. Pozwo-
liło to na zakup nowoczesne-
go sprzętu do diagnostyki tj. 
mammografu, ultrasonograf 
z dopplerem, kolonofiberoskop, 
duodenofiberoskop oraz bron-
chofiberosko. Wszystkiego, 
co niezbędne do prawidłowe-

go diagnozowania i profilak-
tyki chorób układu krążenia, 
oddechowego i pokarmowego.

Szpita l w  Wejhero -
wie w  latach 2010‒2011 
pr zechod z i ł  pr zebudo -
wę i  modernizację SOR, 
w ramach której dodatkowo 
wyposażono Oddział w wyso-
kospecjalistyczny sprzęt 
medyczny oraz wykonano 
instalację oświetlenia cało-
dobowego na przyszpitalnym 
lądowisku dla helikopterów. 
Wysokość dofinansowanie 
projektu, dla którego sporzą-
dziłem wówczas dokumenta-
cję wyniosła ok. 2 milionów 
złotych. Był to najwyżej oce-
niony pod względem mery-
torycznym projekt w Polsce.

Podobne działania, na dużo 
większą skalę (dofinansowa-
nie w kwocie ok. 8 milionów 
złotych), były z moim udziałem 
w 2010 r. Wówczas przygoto-
wałem całość dokumentacji dla 
SOR (dorosły i pediatryczny) 
Szpitala im. Mikołaja Koper-
nika w Gdańsku.

Jednak największym zawo-
dowo wyzwaniem okazało się 
sporządzenie w 2017 r. doku-
mentacji unijnej dla 3 specjali-
stycznych wojewódzkich szpi-
tali: dwóch w Gdyni i jednego 
w Gdańsku. Cztery projekty 
zdrowotne za łączną sumę 180 
milionów złotych okazały się 

zwycięskie i najwyżej ocenione 
w województwie. Uzyskały one 
prawie 110 milionów złotych 
dotacji unijnej. Szpital Św. Woj-
ciecha w Gdańsku Zaspie oraz 
Szpital św. Wincentego a Paulo 
w Gdyni zyskają nowoczesne 
bloki operacyjne i aparaturę 
medyczną. Przechodzą właśnie 
remonty i przebudowy, których 
celem jest poprawa dostępno-
ści i warunków leczenia.

Jako syn lekarza dodam, 
że unijne projekty dotyczące 
zdrowia, które sporządzam dla 
szpitali, sprawiają mi najwięk-
szą satysfakcję. Zwłaszcza, 
gdy mają zasięg regionalny. 
Jednym z nich jest powstanie 
Oddziału Hematologii i Trans-
plantologii Szpiku (z bankiem 
krwi) Szpitala Morskiego im. 
PCK w Gdyni Redłowie. Całko-
wity koszt inwestycji to ok. 9 
mln złotych, z czego ok. 7 mln 
złotych to dofinansowanie unij-
ne. Będzie to drugi w Trójmie-
ście, a trzeci w województwie 
ośrodek tego typu. Lepszy 
dostęp do nowoczesnych metod 
leczenia – na to wszyscy zasłu-
gujemy, a pacjenci onkologicz-
ni w szczególności. Wysokiej 
jakości warunki mają stać się 
faktem już w połowie 2019 r.

J e s t e m  p r z e k o n a n y, 
że to właściwy krok. Oby wię-
cej takich inwestycji. Dla zdro-
wia nas wszystkich!

domach, tak jest w naszym 
mieście. Jeśli do tego docho-
dzi czynnik typowo ludzki – 
empatia i zrozumienie mamy 
już twór prawie idealny.

Jako Naczelnik Wydziału 
Rozwoju i Programów Euro-
pejskich Starostwa Powiato-
wego w Wejherowie od ponad 
12 lat mam możliwość (razem 
ze świetnym zespołem pracow-
ników) tworzyć i wdrażać róż-

norodne projekty europejskie. 
Oferta wsparcia jest tak różno-
rodna i wszechstronna, że grze-
chem jest niekorzystanie z niej. 
Trzeba tylko umieć i chcieć.

W ciągu kilkunastu lat mojej 
pracy zawodowej obserwowa-
łem, jak remontowane i budo-
wane są drogi powiatowe, 
przejścia podziemne i wiaduk-
ty kolejowe oraz bezkolizyjne 
przejazdy. Reda, Rumia, Kiel-

Dialog i otwartość to podstawa!
Mobilne Biuro Wyborcze

Kampania nabiera rozpędu, 
więc i ja (jak typowy 
szczygieł) „rozwijam 
skrzydła” i wyruszam 
w drogę, ale tym razem 
w nieco inny sposób. Z dumą 
przedstawiam pierwsze 
i jedyne w Polsce – Mobilne 
Biuro Wyborcze.

Prezydent miasta powinien 
być jak dobry gospodarz, 
który obecny jest na każ-
dym etapie budowy. Mobilne 
Biuro to pomysł, który jako 
prezydent zamierzam konty-

nuować po wyborach. Dzięki 
niemu spotkania z mieszkań-
cami będą łatwiejsze i bar-
dziej spontaniczne. Wystar-
czy, tak jak teraz, spotkać 
mnie na trasie.

Mobilne Biuro Wyborcze 
ma w sobie coś jeszcze. Kryje 
się w nim kreatywność i odwa-
ga do pokonywania barier 
młodych, przedsiębiorczych 
wejherowian. Wykorzystane 
rozwiązania, zasilanie z paneli 
fotowoltaicznych i wiele innych 
to rzeczy, których inni mogą 
się od nas uczyć. Projektan-

tem i konstruktorem rowe-
ru jest wejherowianin Marcin 
Westfal. Wraz z grupą pasjo-
natów pokazał, że marzenia 
realizują się, jeśli towarzyszy 
im ciężka praca. To dowód 
na to, że nasi mieszkańcy mają 
ogromny potencjał. Trzeba im 
tylko mądrze pomóc go rozwi-
nąć. Dzięki temu miasto rozwi-
nie się gospodarczo, powsta-
ną nowe miejsca pracy i to MY 
– WEJHEROWIANIE będzie-
my pokazywać dobre prakty-
ki. W to wierzę i to zamierzam 
wspierać.
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Do zobaczenia na trasie!
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Niepokojąca sytuacja w MZK Wejherowo
Czy zakup nowego autobusu przykryje aktualne problemy?

W ostatnim czasie 
zaczęły do nas na-
pływać, bezpośrednio 
od pracowników, 
sygnały o złej i stale 
pogarszającej się sytu-
acji kierowców w wej-
herowskim Miejskim 
Zakładzie Komunikacji.

Z przeprowadzonych rozmów 
wyłania się obraz niekorzyst-
nej i pogarszającej się sytuacji 
MZK, a w szczególności około 
50 osób zatrudnionych jako kie-
rowcy autobusów. Od dłuższe-
go czasu głównym problemem 
jest brak dostatecznej liczby 
kierowców, co z kolei wynika 
z niskich wynagrodzeń. Średnie 
wynagrodzenie w MZK to około 
13,51 zł brutto za godzinę, pod-
czas gdy po dwóch tegorocz-
nych podwyżkach wynagro-
dzenie kierowców autobusów 
w Gdyni, czy Gdańsku wyno-
si około 18‒19 zł brutto. Pomi-
mo wniosków załogi alarmu-
jącej o złej sytuacji kadrowej 
w MZK, zarząd spółki dokonał 
w tym roku jedynie symbolicz-
nej podwyżki, tłumacząc się bra-
kiem środków finansowych.

Jeśli w niedługim czasie nie 
nastąpi znacząca zmiana poli-
tyki kadrowej to przy kolejnych 
odejściach kierowców na eme-

czasie napraw autobusów. 
Ostatnio miał miejsce przy-
padek, że odwołane zostały 
kursy na jednej z linii właśnie 
z powodu braku sprawnego 
pojazdu.

Wyżej opisane proble -
my wskazują jednoznacznie 
na konieczność zwiększenia 
finansowania działania MZK 
z budżetu miasta. Transport 
publiczny nie należy do naj-
bardziej dochodowych przed-
sięwzięć więc tym bardziej 
należy docenić, że MZK z wła-
snych środków dokonuje zaku-
pu nowych autobusów czy wiat 
przystankowych. Nowoczesne 
zarządzanie miastem wyma-

Kierowcy skarżą się również na warunki 
pracy i powiedzmy sobie wprost uwłaczający 
godności człowieka brak zaplecza 
sanitarnego na trasach autobusów. 
Problemem jest także brak elastycznego 
podejścia kierownictwa przedsiębiorstwa 
do uwag i sugestii kierowców, dotyczących 
zmian w rozkładach jazdy. Nasila się 
zjawisko opóźnień w kursowaniu autobusów, 
a problem ten nie spotyka się z odpowiednią 
reakcją osób decyzyjnych w spółce.

czenie i wypalenie zawodowe. 
Normą jest praca w dni wolne, 
czy praca mechaników i dyspozy-
torów w charakterze kierowców. 
Wszystko to aby zapewnić cią-
głość funkcjonowania zakładu.

Pomimo zakupu nowych 
autobusów zauważalny i odczu-
walny jest także pogarszający 
się stan techniczny taboru auto-
busowego. Ciągle w eksploata-
cji są autobusy, których wiek 
to około 20 lat, a ich przebiegi 
przekroczyły 1 mln kilometrów

Otrzymaliśmy także infor-
macje o przedłużającym się 

ga, aby transport publiczny 
potraktować priorytetowo. 
Wiązać się to musi ze zwięk-
szeniem nakładów i zmianami 
organizacyjnymi w MZK Wej-
herowo Sp. z o. o.

Jest to tym bardziej istot-
ne, że sytuacja odbija się nie 
tylko na pracownikach i ich 
rodzinach. Dotyczy również 
bezpośrednio każdego z nas 
- pasażerów. Jeśli oczekuje-
my, że usługi transportowe 
dla mieszkańców będą nale-
życie realizowane musimy 
przede wszystkim podjąć 
działania w kierunku uno-
wocześnienia całego przed-
siębiorstwa.

Bezpieczny, punktualny i komfortowy 
transport publiczny nie zależy od kierowcy. 
On jest głównie wykonawcą planu, który 
zarządca (spółka i władze miasta) ułoży 
z nakazem wykonywania.

Promocja (i propaganda)  
po wejherowsku
Czy władza kupuje tytuły za nasze pieniądze?

Do tej pory udało nam się ustalić, że koszt 
takiej statuetki mieści się w granicach 
od 11 do 15 tysięcy złotych. Są w Polsce 
samorządy, które wprost mówią o tym, 
że to zwykłe złodziejstwo, wyłudzanie 
publicznych pieniędzy, kupowanie 
samorządu i nie uczestniczą w płatnych 
konkursach.

Może wszyscy 
powinniśmy zacząć 
fundować obecnej 
władzy puchary 
z grawerem – koszt 
kilkudziesięciu 
złotych, dostępne 
na Allegro, a radość 
prezydenta 
bezcenna;)

TOMASZ 
WILLMA

Orzeł – to brzmi dumnie, 
Najlepszy Prezydent 
– miód na nasze uszy, 
Perła – któż nie chce nią 
być!? A gdy do tego galę 
poprowadzi Krzysztof 
Ibisz … kto by nie sko-
rzystał? Tytuły, statuetki, 
dyplomy – gdy na ścianie 
miejsca brak, a półki się 
pod nimi uginają może 
to świadczyć o wzorco-
wym zarządzaniu, albo 
o idealnym marketingu 
firmy przyznającej tytuły.

Nie do końca przejrzysty sys-
tem zdobywania (a właściwie 
„kupowania”) tytułów był wielo-
krotnie opisywany w krajowych 
i lokalnych mediach. Specjaliści 
od marketingu z Uniwersyte-
tu Adama Mickiewicza wprost 
mówią, że kupowanie „tytu-
łów” to powszechna praktyka. 

Zazwyczaj ubiera się to w tzw. 
„pakiety promocyjne” (a cho-
dzi w nich o to, żeby zapłacić 
i otrzymać statuetkę). Ogól-
nopolska Federacja Przed-
siębiorców i Pracodawców – 
Przedsiębiorcy.pl przyznająca 
tytuł „Najlepszego Prezyden-
ta 10-lecia” i współpracująca 
z nią ściśle Europa 2000 Con-
sulting nie ukrywają, że pro-
wadzą działalność komercyj-
ną. I mają do tego prawo.

Jednak, gdy w grę wcho-
dzi reputacja i finanse samo-
rządów (a tak naprawdę nas 
– mieszkańców), w tym przy-
padku naszego wejherowskie-
go, mamy prawo pytać i wie-
dzieć: na jakich zasadach 
przyznawane są nagrody? ile 
wynosi wpisowe do plebiscy-
tu? czy wykupiono tzw. pakiet 
promocyjny?

Z zapytaniami zwróciliśmy 
się do organizatora (kilku-

krotnie), niestety odpowiedzi 
nie uzyskaliśmy. W związku 
z powyższym pytamy wprost 
Urząd Miasta w Wejherowie 
i nagrodzonego w ostatnim 
czasie Prezydenta Krzyszto-
fa Hildebrandta … i liczymy 
na publiczną odpowiedź. 

Czy wejherowski magistrat 
z dzisiejszym prezydentem na 
czele kupuje sobie nagrody za 
nasze pieniądze? Sądząc po 
ilości tytułów, którymi jako 
mieszkańcy jesteśmy wciąż 
bombardowani – robi to od 
wielu lat. Ostatnim z przykła-
dów jest zgłoszenie (skądinąd 
bardzo ciekawej i potrzebnej) 
Sali Historycznej z  Okre-
su Międzywojennego do ple-
biscytu „Modernizacja Roku 
2017”. Jak wynika z regulami-
nu konkursu koszt tego tytu-
łu uzależniony jest od wysoko-
ści poniesionego wydatku, a na 
koszty organizacyjne zgłasza-
jący obiekt wpłaca od ok. 4 do 
10 tys. złotych. Nie wiemy ile 
pieniędzy na ten tytuł przezna-
czyły władze Wejherowa. Jedno 
jest pewne na trzy zgłoszone 
do konkursu wnętrza Wejhe-
rowo zajęło trzecie miejsce. 
Konkurs zakończony, sukces 
ogłoszony … ale czy na pewno 
sukces? Czy nie wystarczy sam 

fakt istnienia takiej sali, liczba 
odwiedzających?

Pytanie czy nagroda taka 
ma zaspokoić próżność wła-
dzy, która potem prezen-
tuje ją naiwnym mieszkań-
com w myśl zasady jak cię 
nie chwalą, zawsze możesz 
pochwalić się sam. Socjolo-
gowie mówią wprost „Niektó-
re samorządy bawią się w to, 
decydują się na ten rodzaj 
promocji. Te bardziej „roz-
garnięte” promocyjnie wie-
dzą, że siła nie tkwi w statu-
etkach i nagrodach, za które 
trzeba zapłacić, tylko w real-
nych działaniach”.

ryturę i braku zainteresowania 
pracą w MZK dojdzie do poważ-
nych problemów z obsługą linii 
autobusowych w Wejherowie.

Braki kadrowe przekładają 
się również na znaczne obciąże-
nie pracą pozostałych kierow-
ców, związane z tym przemę-
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Miasto przyjazne dla seniorów
W Wejherowie jesień życia powinna być w kolorach wiosny

Tym hasłem chciałbym 
rozpocząć dyskusję 
o prawdziwych potrze-
bach seniorów w na-
szym mieście. Żyjąc 
w rodzinie wielopoko-
leniowej, uczestnicząc 
od wielu lat w rodzin-
nych zjazdach doce-
niam potencjał, jaki 
tkwi w mądrości życio-
wej osób starszych. 
Uważam, że zasługują 
oni na aktywną obec-
ność w codziennym 
życiu Wejherowa. 
Naszym obowiązkiem 
jest czerpanie z ich 
doświadczenia, uła-
twienie im poruszania 
się w obecnym świe-
cie. Tylko w ten sposób 
zachowana będzie 
integracja między 
pokoleniami.

Uważam, że każda nawet naj-
bardziej wzniosła idea musi 
mieć poparcie w racjonalnych 
i ekonomicznych argumen-
tach. Wizje już były, niektó-
re do tej pory pozostały nie-
spełnione (jak choćby Węzeł 
Zryw). Po innych zadłużenie 
mieszkańców Wejherowa odbi-
jać się będzie czkawką przez 
wiele lat.

herowskim Wolontariatem 
60+,
·· Wejherowska Rada Senio-

rów – społeczny organ 
doradczo-konsultacyjny dla 
Prezydenta i Rady Miasta 
Wejherowa,
·· Wejherowska Karta Senio-

ra – program opracowany 
we współpracy z jednost-
kami miasta, organizacja-
mi pozarządowymi i przed-
siębiorcami, uprawniający 
do korzystania z systemu 
zniżek oferowanych na 
różnego rodzaju towary  
i usługi,
·· Program Teleopieki – adre-

sowany do osób samotnych 
po 60 roku życia, który 
pozwalać będzie na wezwa-
nie pomocy w każdych oko-

licznościach, niezależnie 
od tego, czy potrzebna jest 
pomoc medyczna, zagro-
żone jest bezpieczeństwo, 
zdrowie lub życie.

Prawda jest taka, że należy 
przestać biernie się przyglą-
dać, a czas zacząć faktycz-
nie działać. To, co zrobimy 
teraz przyniesie korzyści nam 
wszystkim, nie tylko seniorom. 
W trackie jednej z wizyt pozna-
łem Panią Mariannę, która 
powiedziała, że ona przycho-
dzi do dziennego domu senio-
ra tylko do towarzystwa, 
bo „szczęśliwie jest jeszcze 
samodzielna”. Jak sama pod-
kreśliła realizuje się tam jako 
wolontariuszka i dodatkowo 
czerpie pozytywną energię 
„gdyż w grupie siła”. Wycho-
dzi z pustego domu, gdy dzie-
ci i wnuki idą do szkoły i pracy. 
Ta Pani pogodą ducha mogła-
by obdarzyć wiele osób. 
I tutaj jest sens takich dzia-
łań. W to wierzę i to z Pań-
stwa pomocą zamierzam 
zrealizować w Wejherowie.  

Moje plany 
to nie przysłowiowe 
„gruszki 
na wierzbie”. Nie 
snuję świetlanych 
wizji, tylko 
obiecuję rozsądne 
planowanie 
wydatków 
z systematyczną 
realizacją 
wytyczonych celów.

Odbyłem konsultacje z kierownictwem 
wielu instytucji i organizacji, które pomagają 
seniorom, rozmawiałem z osobami 
korzystającymi z ich usług. Gdybym nie 
widział szansy na wdrożenie tych rozwiązań 
w Wejherowie – nie proponowałbym tego.

Niestety, poza odłożeniem na półkę 
Urząd Miasta nie zrobił w tym zakresie nic 
innego. Stowarzyszenie Dla Wejherowian 
poprzez osoby fizyczne próbowało 
nawet skierować projekt do Budżetu 
Obywatelskiego, tak by to mieszkańcy 
wypowiedzieli się o słuszności jego 
realizacji. Przykro stwierdzić, ale 
i tu Urząd wykorzystał wszelkie sposoby, 
aby projekt nie został poddany pod 
głosowanie.
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ARKADIUSZ 
SZCZYGIEŁ

Właściwie prowadzona miej-
ska polityka senioralna powin-
na obejmować również zapew-
nienie odpowiedniej pomocy 
zdrowotnej i socjalnej. Wiem, 
że idealnym rozwiązaniem 
byłoby podniesienie emery-
tur i zapewnienie obecnym 
i przyszłym emerytom godzi-

wych warunków życiowych. 
Niestety nie leży to w gestii 
prezydenta miasta. Ze swo-
jej strony przedstawiam real-
ne postulaty wsparcia sytu-
acji osób starszych. Odbyłem 
konsultacje z kierownictwem 
wielu instytucji i organiza-
cji, które pomagają seniorom, 

rozmawiałem z osobami korzy-
stającymi z ich usług. Gdybym 
nie widział szansy na popra-
wę jakości życia – nie propono-
wałbym poniższych rozwiązań.

W  moim programie dla 
seniorów „Jesień życia w kolo-
rach wiosny” znalazły się m.in.:
·· Dzienny Dom Seniora – pla-

cówka wsparcia dzienne-
go przeznaczona dla osób 
starszych, zapewniająca 
posiłki, fachową opiekę 
(również psychologiczną), 
rehabilitację, organizację 
czasu wolnego. W zało-
żeniu ma pomagać senio-
rom w załatwianiu wielu 
codziennych spraw. W zało-
żeniu powinno działać przy 
niej Centrum Inicjatyw 
Senioralnych wraz z Wej-

INŻ. ARCH. 
TOMASZ 
MRZYGŁOCKI

Projekt jest, realizacji brak
Potencjał terenu wzdłuż rzeki Redy nadal niewykorzystany

Zdegradowanie 
i zaśmiecenie, brak ręki 
prawdziwego gospodarza. 
To w chwili obecnej jest 
widoczne na obszarze 
przy rzece Redzie (ul. 
Baczyńskiego). Mimo 
że od kilku lat istnieje projekt 
wykonania tam ciągu pieszo-
rowerowego, dotychczasowe 
władze Wejherowa nie czynią 
kroków w tym kierunku.

Ponad 3 lata temu, Wojciech 
Wasiakowski przyglądając 
się z mieszkańcami tere-
nowi wzdłuż rz. Redy przy 
ul. Baczyńsk iego uznał, 
że trzeba coś z  tym zro -
bić. Głównym powodem był 
brak wyraźnego gospodarza 
tego terenu, o czym świad-
czyło jego zdegradowanie 
i zaśmiecenie. Zwrócił się 
z prośbą do mnie oraz Justy-

Koncepcja zagospodarowania terenu wzdłuż rz. Redy

noc. Jednak zakładając wyso-
ką atrakcyjność i wszech-
stronności koncepcji byłby 
to punkt chętnie odwiedzany 
przez wszystkich mieszkań-
ców Wejherowa.

Być może nowe rozdanie 
mandatów w  Radzie Mia-
sta i wybór innego włodarza 
Wejherowa sprawią, że pro-
jekt znajdzie większą akcepta-
cję niż tylko wśród mieszkań-

ców, a jest to tak naprawdę 
mały projekt względem wizji 
naszego Stowarzyszenia. 
Plany są dużo bardziej ambit-
ne i obejmują m.in. połącze-
nie szpitala im. Ceynowy z os. 
Fenikowskiego. Do takich roz-
wiązań i zamierzeń przekony-
wał nas nawet były z-ca pre-
zydenta Bochiński. Szkoda, 
że zostały one w fazie niespeł-
nionych marzeń.

ny Mrzygłockiej o opracowa-
nie koncepcji zagospodaro-
wania tego terenu. Po niemal 
3 miesięcznych zmaganiach 
powstał projekt, który był 

bez przerwy przedstawiany 
i omawiany w Urzędzie Mia-
sta. Ostatecznie został przy-
jęty do realizacji w później-
szych latach.

Projekt przewidywał kon-
cepcję wytyczenia ciągu pie-
szo-rowerowego od ul. Iwasz-
kiewicza łącząc się z  ul. 
Baczyńskiego i  znajdując 
swój finał przy ul. Konopnic-
kiej wzdłuż linii brzegowej rz. 
Redy. Ścieżka powinna zostać 
wykonana w takiej technolo-
gii, aby ewentualne wyla-
nie rzeki nie dokonało znisz-
czeń. Podobne rozwiązania 
można znaleźć w Redzie, ale 
też dalszych częściach kraju 
np. w powiecie chojnickim. 
Dodatkowo projekt zakładał 
powstanie plażowiska w miej-
scu, w którym dawniej miesz-
kańcy zawsze kąpali się latem. 
Zabraknąć też nie miało ławek 
i wielu stref urządzonej ziele-
ni. Całość powinna stanowić 
miejsce wypoczynku i rekre-
acji dla os. Kaszubskiego, jak 
i dzielnicy Śmiechowo Pół-
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Ze swojej strony dodam, że po cichu 
liczono na nieporuszenie tematu na forum 
publicznym. Kłopotliwych pytań, gdy 
nieznane są dobre odpowiedzi, nie lubią 
dzisiejsze władze Wejherowa.

Dane serwisu www.mapa.dotacji.gov.pl 
prowadzonego przez Ministerstwo Inwestycji 
i Rozwoju są niestety dla Wejherowa 
druzgocące.

Kolej(ne) obietnice bez pokrycia
Niekorzystna umowa z PKP musi być renegocjowana

Ostatnie miesiące 
w Wejherowie były wyjątkowo 
gorące. Również pod 
względem komunikacyjnym. 
Na jednym ze spotkań 
wspólnie z ekspertami 
stwierdziliśmy, że to dopiero 
przedsmak tego, jak 
sparaliżowane zostanie 
miasto, gdy w życie wejdzie 
umowa podpisana przez 
Prezydenta Krzysztofa 
Hildebrandta z PKP Polskie 
Linie Kolejowe. Kilka 
miesięcy temu, jako jedyny 
spośród osób publicznych, 
opisałem tzw. całą prawdę 
o umowie z PKP.
Likwidacja (do 2023 r.) 
wszystkich przejazdów kole-
jowych (pieszych i samocho-
dowych) w Wejherowie to 
element kluczowy. Przejaz-
dy mają zostać zastąpione 3 
nowymi tunelami pod torami 
i 2 pod drogą krajowa nr 6. 

Kontrowersje wzbudza 
fakt, że Prezydent Hilde-
brandt zobowiązał się do Koszty umowy z PKP – zestawienie

prawie samodzielnego pokry-
cia kosztów budowy. Miasto 
musi wydatkować na ten cel 
126 mln złotych (których nie 
ma), a PKP tylko  29,5 mln 
złotych. 

Mgliste obietnice o zapew-
nieniu zewnętrznych środków 
finansowania okazały się nie-
prawdą. Prawdą jest nato-
miast, że nawet jeśli miasto 
nie zdobędzie pieniędzy, PKP 
wszystkie przejazdy zlikwi-
duje. Nawet niedawno odda-
ny do użytku przy tzw. węźle 
działki (vis a vis Powiatowe-
go Urzędu Pracy). 

Nikt nie będzie brał pod 
uwagę paraliżu komunikacyj-
nego, jaki zostanie zafundo-
wany mieszkańcom. Warunki 
umowy były znane Prezy-
dentowi, umowę podpisano 

i nastąpi jej realizacja. Tak 
wygląda to w praktyce. 

W budżecie miasta nie 
ma pieniędzy na budowę 
tych tuneli. Dodatkowo na 
tle innych miast, które pod-
pisały porozumienia z PKP, 
Wejherowo zgodziło się na 
jedne z bardziej niekorzyst-
nych warunków finansowych. 
Mówią o tym w rozmowach 
bezpośrednich wszyscy eks-
perci. 

Czy wynika to z nieumie-
jętności negocjowania, nie-
właściwego traktowania 
publicznych pieniędzy, złej 
oceny perspektywy finanso-
wej, a może zwykłego zigno-
rowania ważności sprawy? 
Na to pytanie każdy z nas 
musi odpowiedzieć sobie 
sam.

ARKADIUSZ 
SZCZYGIEŁ

ARKADIUSZ 
SZCZYGIEŁ

Nieudolność w zdobywaniu pieniędzy
Wejherowo bardzo słabe w pozyskiwaniu środków unijnych 
w naszym województwie

„Wejherowo zdobyło”, 
„dzięki prezydentowi 
pozyskano” – te słowa 
odnośnie otrzymywania 
dotacji z Unii Europejskiej 
w naszym mieście słychać 
często. Jak wysokie są to 
kwoty? Ile inwestycji udało 
się wykonać? W jak wielu 
projektach Wejherowo 
próbowało uczestniczyć? 
Czy wykorzystano 
wszystkie szanse na 
poprawę warunków życia 
mieszkańców? Teraz jest 
czas rozliczeń. TERAZ 
MÓWIMY SPRAWDZAM!

Mapa Dotacji Unii Europej-
skiej to serwis prowadzony 
przez Ministerstwo Inwestycji 
i Rozwoju, w którym można 
znaleźć wykaz wszystkich pro-
jektów współfinansowanych 
z  Funduszy Europejskich 
r e a l i z ow a nych  w   Po l -
sce. Serwis zosta ł uru-
c h o m i o n y  w   2 0 0 7  r . 
i zawiera obecnie informa-
cje o ponad 228 tys. projek-
tów realizowanych w latach 
2004‒2006, 2007‒2013 
i 2014‒2020. Baza inwesty-
cji jest wciąż aktualizowana.

Dane dotyczące projektów 
pochodzą z ogólnopolskiego 

Wysokość dofinansowania z UE na podstawie danych Ministerstwa 
Inwestycji i Rozwoju (okres programowania 2014-2020)

dzy unijnych. Pokazuje również 
informacje o tym, jakie mia-
sta próbowały chociaż zdobyć 
środki zewnętrzne.

W tych zestawieniach 
Wejherowo wypada bardzo 
słabo.

Jednym z najbardziej kary-
godnych przykładów zanie-
chań był konkurs na dodat-
kowe zajęcia pozaszkolne. 
Spośród 123 gmin i miast 
w województwie pomorskim 
ponad 100 samorządów reali-
zuje projekty edukacyjne 
finansowane w 85% z dotacji 
unijnej. Rumia pozyskała 2,2 
mln zł, Reda ponad 1,5 mln zł, 
Gmina Wejherowo ponad 2 
mln zł, Lębork 1,6 mln zł, 
a Władysławo blisko 1,7 mln zł 
itd. Wejherowo, jako jeden 
z nielicznych samorządów 
w naszym województwie 
nawet nie złożyło wniosku 
na sfinansowanie dodatko-
wych zajęć edukacyjnych.

Kolejnym przykładem były 2 
konkursy dotyczące zajęć przed-
szkolnych. Wiele gmin i miast 
skorzystało, jeszcze więcej 
próbowało – niestety Wejhe-
rowo nawet nie skorzystało 
z tej szansy. Dla przykładu Sze-
mud, Rumia i Gdańsk uzyskały 
dofinansowanie.

Kierowcy dojeżdżający 
do Trójmiasta z pewnością 
zauważyli zmianę oświetlenia 
na drodze krajowej nr 6. Było 
to możliwe dzięki dofinanso-
waniu w 85% środków Unii 
Europejskiej. Rumia pozy-
skała na cel ponad 3 mln zł, 
Gmina Wejherowo ponad 1,8 
mln zł, a Reda 1,7 mln zł. Mia-
sto Wejherowo nawet nie 
spróbowało.

Letnie opady deszczu spra-
wiły wielu mieszkańcom trud-
ności. Czy Wejherowo pró-
bowało dostać dodatkowe 
środki na kanalizację deszczo-
wą? Zaznaczyć trzeba, że były 
dwie możliwości w pozyskaniu 
środków UE: w Urzędzie Mar-
szałkowskim i Narodowym 
Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej – nie pod-
jęto nawet próby. Rumia pozy-
skała ponad 5 mln zł, Sopot 11 
mln, Gdynia 24 mln zł.

Niektóre projekty są prawie 
całkowicie przygotowane przez 
lidera. Wystarczy powiedzieć 
sakramentalne „TAK” i prze-
znaczyć niewielki wkład własny. 
Takim projektem jest np. „Budo-
wa Systemu Roweru Metropoli-
talnego OMG-G-S”. Wszystkie 
miasta wokół Trójmiasta (oprócz 
Wejherowa) będą miały za 15% 
wartości sieć tanich publicznych 
wypożyczalni rowerów elek-
trycznych. Wnioski kierowane 
do obecnego prezydenta o przy-
stąpienie do projektu spotkały 
się z odmową i niechęcią. Być 

może powodem były osobiste 
urazy wobec środowiska rowe-
rzystów, które m.in. reprezen-
tuję. Jednak nie pomyślano 
o tym, że krzywdzi się wiele 
postronnych osób i  traci 
szansę na uatrakcyjnienie 
miasta.

Funduszami europejskimi 
i realizacją projektów unij-
nych zajmuję się od 15 lat. Jako 
Naczelnik Wydziału Rozwoju 
i Programów Europejskich 
wraz z zespołem współpracow-
ników dla powiatu wejherow-
skiego przygotowałem kilka-
naście projektów o wartości 
ponad 85 mln zł. Jako ekspert 
zewnętrzny, prowadzący samo-
dzielną działalność gospodar-
czą, dla 4 regionalnych szpitali 
w województwie redagowa-
łem aplikacje unijne i stu-
dia wykonalności o wartości 
prawie 200 mln zł. Dotyczyły 
one nowoczesnych bloków ope-
racyjnych, oddziałów onkolo-
gicznych czy też Szpitalnych 
Oddziałów Ratunkowych.

Swoją przyszłość wiążę 
z Wejherowem. Chcę być 
dumny z tego miasta i powo-
dy do dumy dostarczyć jego 
ambitnym mieszkańcom. 
Wierzę, że Wejherowo może 
zostać liderem. Nie w finan-
sowaniu zbędnych inwestycji 
na kredyt, do którego spła-
ty każdy z nas będzie musiał 
się dołożyć. Możemy być lide-
rem w dobrych praktykach, 
w przyjaznych projektach.

Centralnego Systemu Tele-
informatycznego (SL 2014) 
i są najbardziej wiarygodnym 
źródłem informacji w Polsce 
w tej tematyce.

Portal Funduszy Europej-
skich www.funduszeeuro-
pejskie.gov.pl prezentuje 
natomiast dane dotyczące moż-
liwości skorzystania z pienię-
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Czy Orliki to śmietniki?
Dlaczego do tej pory nie znamy wyników badań wejherowskich boisk?

W końcu 2016 r. media 
ogólnokrajowe obiegła 
informacja o możli-
wości zastosowania 
na boiskach typu Orlik 
materiałów zanieczysz-
czonych metalami 
ciężkimi, które mogą 
być rakotwórcze.

Niepokój wzbudził granulat 
gumy stosowany do uzupeł-
niania sztucznej trawy i fakt, 
że w niektórych przypadkach 
był uzyskiwany z odpadów 
gumowych np. ze zużytych 
opon samochodowych. Takie 
doniesienia pojawiły się w całej 
Europie i na przykład Holan-
dia (w tym Ajax Amsterdam) 
od razu rozpoczęła w całym 
kraju wymianę nawierzchni 
boisk ze sztuczną trawą.

Od lat interesuję się pro-
blemem nowotworów. Wraz 
z grupą społeczników poma-
galiśmy osobom chorym 
w ramach Stowarzyszenia 
„Bliźniacy.org”. Uczestniczę 
i popieram wszystkie przed-
sięwzięcia mające na celu 
profilaktykę i pomoc pacjen-
tom onkologicznym. Dodat-
kowo jestem ojcem nasto-
letniego chłopca, fana piłki 
nożnej, który kilka lat treno-
wał w miejscowej szkółce pił-
karskiej. Chciałem mieć pew-
ność, że moje dziecko i jego 
koledzy realizując swą spor-
tową pasję są bezpieczni. 
W związku z tym już w listo-
padzie 2016 r. wystąpiłem 
do Urzędu Miasta Wejhero-

niu opon zdjętych z kół samo-
chodów ciężarowych. Jedynym 
rozsądnym i ostatecznie roz-
strzygającym wyjściem jest 
zbadanie składu granula-
tu, z którego zbudowane 
są boiska. Takie zalecenia 
są wydawane powszechnie 
i część polskich miast wykonuje 
badania niezwłocznie po otrzy-
maniu zawiadomienia.

Wejherowsk i  mag i -
strat poinformował mnie, 
że … przygląda się sprawie 
i czeka na wyniki badań, 
które w przyszłości mają 
zostać sfinansowane przez 
Komisję Europejską!

Zacząłem zastanawiać się 
czy to pismo jest żartem, czy 
faktycznie kwota kilkuset zło-
tych za badanie jednej próbki 
stanowi aż tak wielki problem 
dla budżetu miasta Wejhero-
wa. Jednak nie poprzestałem 
na tym i w kolejnym piśmie 
zwróciłem się z prośbą o prze-
prowadzenie badań labora-
toryjnych próbek granulatu 
pobranych z boisk i wskazałem 
laboratorium w Gdyni, które 
wykonuje tego typu analizy.

Minął jakiś czas i niestety 
nie doczekałem się odpowie-
dzi. W międzyczasie miasto 
zaczęło pięknieć w oczach – 
przybywało pomników i wybe-
tonowanych skwerków. Cierpli-
wość ludzka ma swoje granice, 
więc postanowiłem zwrócić się 
do Powiatowego Inspektoratu 
Nadzoru Budowlanego w Wej-
herowie. Całość sprawy prze-
kazałem w czerwcu 2017 r. 
licząc na rzetelne i bezzwłocz-
ne jej wyjaśnienie.

W kwietniu 2018 r. ostatni 
raz zwróciłem się z wnioskiem 
o udostępnienie informacji, 
jakie kroki podjął Powiatowy 
Inspektor Nadzoru Budow-
lanego, aby wyjaśnić sprawę 
i określić ewentualne zagroże-
nie. Pomimo ponaglenia w róż-
nej formie do dnia dzisiejsze-
go nie otrzymałem odpowiedzi 
na swój wniosek.

Mogę tylko przypuszczać, 
dlaczego do tej pory spra-
wa nie zyskała odpowiedniej 
rangi. Czy odpuszczę kwestię 
ostatecznego wyjaśnienia? 
Z pewnością nie. Dla zdrowia 
moich dzieci, dzieci moich 
przyjaciół i spokoju mojego 
sumienia. Każdy, kto choć raz 
patrzył w oczy dziecka chorego 
na nowotwór wie, o czym piszę.

wa i Prezydenta Krzyszto-
fa Hildebrandta z informa-
cją o możliwym zagrożeniu. 
Nawierzchnia z trawy sztucz-
nej została zastosowana 
na dwóch boiskach w Wej-
herowie: na tzw. „Jamajce” 
oraz na boisku przy Zespo-
le Szkół Ogólnokształcących 
przy ul. Bukowej. Moje podej-
rzenia dodatkowo wzbudził 

fakt, że dzieci po grze w piłkę 
na tych boiskach wracały bar-
dzo ubrudzone.

Prześledziłem ogólnodostęp-
ne doniesienia na temat zacho-
rowalności na nowotwory osób 
(głównie sportowców) korzy-
stających z boisk ze sztuczną 
murawą wypełnioną pocho-
dzącą z  recyklingu gumą. 
Najczęściej były to nowotwo-

ry krwi: białaczki i chłoniaki. 
Wśród osób głównie wymienia-
no bramkarzy, jako tych mają-
cych najczęstszy kontakt z pod-
łożem. Chcąc być obiektywnym 
i rzetelnym muszę zaznaczyć, 
że niektóre badania nie prze-
sądziły o bezpośrednim związ-
ku między zachorowalnością 
a faktem użytkowania boisk 
z nawierzchnią gumową. Jed-
nak rodzice, sportowcy i tre-
nerzy nie poprzestali na tych 
zapewnieniach. A to dlatego, 
że potwierdzono, iż w gumie 
użytej do budowy boisk znaj-
dować się może: ołów, sadza, 
arszenik, kadm, wielopierście-
niowe węglowodory aromatycz-
ne z najbardziej niebezpiecz-
nym i silnie rakotwórczym 
benzopirenem. Czyli wszyst-
ko, co otrzymamy po zmiele-

Czy wejherowskie dzieci i osoby 
korzystające z boiska przy wieżowcach 
(popularnej „Jamajce”) i przy ZSO 
na ul. Bukowej mogą czuć się bezpieczne? 
Na to pytanie wciąż szukam odpowiedzi.

W naszym mieście, pomimo wieloletnich 
obietnic, nie powstało pełnowymiarowe 
boisko do piłki nożnej ze sztuczną 
nawierzchnią, a finansowanie sportu 
młodzieżowego jest na niskim poziomie.

Muszę wprost 
powiedzieć, 
że machina 
urzędnicza 
wykazała się 
niespotykaną dla 
mnie do tej pory 
ignorancją. Brak 
reakcji na pismo, 
wymijające 
odpowiedzi 
w rozmowach 
telefonicznych, 
zwodzenie i tak 
naprawdę brak 
troski o nasze 
zdrowie – 
to otrzymałem 
na pewno.
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Popularny granulat gumy stosowany na Orlikach

ARTUR 
CIERZNIEWSKI

TOMASZ 
WILLMA

Jaka jest prawda 
o wejherowskim sporcie?
Rzeczywistość vs deklaracje i przekaz medialnyKandydat na prezy-

denta Wejherowa p. 
Rafał Szlas to postać 
znana w lokalnym 
środowisku sportowym. 
Jako przewodniczący 
Komisji Zdrowia, Spor-
tu i Rekreacji w Radzie 
Miasta Wejherowa przy 
każdej nadarzającej 
się okazji zapewniał 
o dobrej i coraz lepszej 
kondycji sportu w na-
szym mieście. 
Podobne zdanie na temat kondycji 
wejherowskiego sportu ma prezy-
dent Krzysztof Hildebrandt. Obaj 
Panowie, ściśle ze sobą współ-

pracujący, jak zapewniają robią 
wszystko, by sport w naszym 
mieście był na wysokim pozio-
mie. Czy działania podejmowane 
przez nich są wystraczające? Pro-
szę ocenić samodzielnie na pod-
stawie kilku przykładów.

Niestety kondycja sportu 
wejherowskiego prezentuje 
się nie najlepiej. Potwierdza 
to niezależne opracowanie 
System Sportu Młodzieżowe-
go w 2017. Wyniki współza-
wodnictwa. W tym zestawie-

niu Wejherowo wypada blado 
na tle innych miast podobnej 
wielkości w regionie i w kraju. 
Potwierdzają to także obser-
wacje każdego, komu dobro 
sportu i naszego miasta leży 
na sercu.

Na zdecydowanie zbyt 
niskim poziomie jest finanso-
wanie sportu młodzieżowego. 
Rumia przeznacza od lat około 
2 razy więcej środków niż Wej-
herowo. W naszym mieście 
praktycznie nie istnieją sty-
pendia sportowe. Nawet kluby 
odnoszące sukcesy na are-
nie krajowej i międzynarodo-
wej borykają się z problema-
mi finansowymi i organizują 

w Internecie zbiórkę środków 
na dalsze działanie. Praktycz-
nie nie istnieją w naszym mie-
ście stypendia sportowe dla 
zdolnej młodzieży.

W naszym mieście, pomi-
mo wieloletnich obietnic, 
nie powstało pełnowymia-
rowe boisko do piłki nożnej 
ze sztuczną nawierzchnią. 
W ostatnich latach takie obiek-
ty powstały np. w Lęborku czy 
w Rumii. Setki dzieci trenują-
cych w WAPN Błękitnych czy 
w Gryfie Wejherowo nierzad-
ko muszą dojeżdżać, trenu-
jąc na boiskach oddalonych 
nawet o kilkanaście kilome-
trów. Wejherowska Liga Piłki 

Nożnej także boryka się z bra-
kiem odpowiedniego boiska. 
Kilkanaście drużyn tłoczy się 
na popularnej „Jamajce”, gdzie 
od kilku lat administrator, 
czyli WZNK nie potrafi zała-
tać dziur w nawierzchni, nie 
mówiąc o jej wymianie.

Zaporowe ceny wynajmu 
obiektów sportowych w szko-
łach również nie ułatwiają dzia-
łalności stowarzyszeniom i spo-
łecznikom poświęcającym swój 
czas dla sportu młodzieżowego.

Generalnie widoczny jest 
brak odpowiedniego finanso-
wania i podmiotu organizu-
jącego sport, jakim mógłby 
być Miejski Ośrodek Sportu 
i Rekreacji (MOSiR).

Powyższe fakty dobitnie 
pokazują, że także w sporcie 
nasza wejherowska rzeczy-
wistość nie jest tak koloro-
wa, jak się ją często przedsta-
wia, a zdolności w zarządzaniu 
przypisywane niektórym 
osobom pozostawiają wiele 
do życzenia.
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WOJCIECH 
WASIAKOWSKI

Niosą nas przez całe życie
Zdrowe stopy to podstawa. Dbajmy o nie!

MILENA 
MARCIŃSKA

TOMASZ 
WILLMA

DOBRY ZABIEG  
MILENA MARCIŃSKA

 
ul. Wałowa 1A/5,  

Wejherowo 
tel. 515 265 249

więcej na Facebook lub 
www.dobryzabieg.com.pl

W tym numerze prezentujemy 
Państwu nietypową działalność 
Pani Mileny Marcińskiej, 
która prowadzi w Wejherowie 
Gabinet Podologiczny. Jej 
doświadczenia i sukces, który 
odniosła pokazują, że coraz 
częściej zależy nam na tym 
by zadbać o nasze stopy.

Tomasz Willma: Jak zaczęła 
się Pani „przygoda” z podologią?

Milena Marcińska: Pierw-
sze kroki kosmetyczne zaczę-
łam stawiać raczej nieświa-
domie, jakieś piętnaście lat 
temu, kiedy każda z koleża-
nek mających problem z brwia-
mi lub paznokciami przycho-
dziła do mnie. Rozpoczęła się 
szkoła, inne pomysły, wyjazd 
z rodzinnego miasta w poszu-
kiwaniu lepiej płatnej pracy. 
Przeprowadzka do Trójmiasta 
i marzenie o pracy w teatrze. 
Tak właśnie 10 lat temu trafi-
łam do szkoły kosmetycznej.

TW: Czemu wybór zawodu padł 
akurat na ten związany ze stopami?

MM: W szkole okazało się, 
że z wizażu mamy tylko kilka 
godzin a kosmetyki mnóstwo. 
W szkole, podobnie jak wcze-
śniej, te najtrudniejsze zabie-
gi należały do mnie. Chodzi-
ło głównie o stopy. Nie każdy 
chciał się nimi zająć. Praca 
połączona z nauką, praktykami 
i samodzielnym życiem mocno 
wpłynęły na osobowość.

a najstarsza klientka docze-
kała się aż 94 wiosen!

TW: Czym właściwie zajmuje 
się podologia?

MM: Podologia to zawód para-
medyczny, zajmuje się opraco-
waniem zrogowaciałej płyt-
ki paznokcia oraz podeszwy 
stopy. Podolog usuwa odciski, 
modele, wzrastająca cześć 
płytki paznokcia, rozpadliny, 
grzybicę oraz brodawki. Podej-
muję wyzwania, ponieważ 
czuję się pewna siebie i tego, 
co robię. Dużo się uczę. Wyjeż-
dżam w poszukiwaniu nowo-
ści, mądrych doświadczonych 
ludzi. Słucham potrzeb klienta.

TW: Czy zabiegi, które Pani 
wykonuje faktycznie zmienia-
ją życie pacjentów?

MM: Nie wydaje się to oczy-
wiste, ale tak faktycznie jest. 
Podologia to nie tylko terapia 
stóp. W gabinecie sporo roz-
mawiamy o chorobach, życiu 
i pracy. Z psychologicznego 
punktu widzenia usunięcie 
odcisku na stałe to moment 
zdjęcia z człowieka ogromne-
go ciężaru. Pamiętam kobie-
tę, która po przebycia terapii 
z zabiegu na zabieg rozkwita-

ła, ubierając na siebie jaśniej-
sze ubrania oraz malując usta. 
Miło jest patrzeć, kiedy z czło-
wieka wydobywa się naturalne 
piękno. Praca to moja pasja, 

ludzie to motywacja. Dzięki 
temu robię to, co kocham.

TW: Dziękuję za rozmowę 
i życzę powodzenia!

„Dobry Zabieg” jest dla mnie chęcią niesienia pomocy potrzebującym

TW: To wówczas zdecydowa-
ła się Pani ostatecznie pójść 
w kierunku podologii?

MM: Nastąpiło to troszkę póź-
nej. Wyszłam za mąż, urodzi-
łam syna i zaczęłam myśleć 
o powrocie do pracy. Mąż 
namówił mnie, bym otworzy-
ła własny gabinet podologicz-
ny. Zanim jednak w 2015 r. 
mój pierwszy gabinet mobil-
ny Dobry Zabieg stał się fak-
tem, jeździłam na kursy, 
szkolenia, uczyłam się pracy 
ze skalpelem i dłutem. Każ-
dego dnia pracy wchodzi-
łam po schodach z nie lekkim 
sprzętem i zdobywałam zaufa-
nie walcząc o każdego klien-
ta. Po pracy wracałam do obo-
wiązków domowych.

TW: Rozumiem, że sukces 
mobilnego gabinetu zdecy-
dował o rozpoczęciu działal-
ności w gabinecie stacjonar-
nym?

MM: Można tak powiedzieć. 
Namówił mnie to tego mój 
mąż Tadeusz. Ja sama miałam 
więcej obaw niż on. Finalnie 
jednak dzięki jego wsparciu 
podjęłam to wyzwanie. Dzi-
siaj pracuję w ciepłym, czy-
stym, przytulnym gabinecie. 
Mam u swego boku asystent-
kę, którą szkolę każdego 
dnia. Dobry Zabieg jest dla 
mnie przede wszystkim chę-
cią niesienia pomocy potrze-
bującym, tym młodszym i star-
szym. Najmłodszy klient jak 
do tej pory miał 6 miesięcy 

Poprawiamy jakość życia. Przywracamy 
wiarę w bezbolesne jutro. Nie zdarzyło 
mi się jeszcze odmówić komuś pomocy.

Konrad Stawicki w kolejnym 
pojedynku międzynarodowym

Konrad Stawicki, 
zawodnik Wejherow-
skiego Klubu Bokser-
skiego, reprezentował 
województwo pomor-

to już trzeci pojedynek 
międzynarodowy tego 
zawodnika. Konrad jest 
pracowity i dobrze ro-
kuje na przyszłość. To 
dobra wiadomość, gdyż 
niebawem Mistrzostwa 
Polski, w których za-
wodnik ma ambicję na 
zdobycie medalu.

skie w meczu bokser-
skim z województwem 
kujawsko-pomorskim. 
Nasz młody zawodnik 
stoczył walkę z Azerem, 
która nie miała roz-
strzygnięcia i obie ręce 
powędrowały do góry. 
Warto dodać, iż mimo 
bardzo młodego wieku 
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